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				PROLOG

				11 MARCA 1981 ROKU (ŚRODA), GODZINA 22.15

				STRUGI K. OLSZANICY

				

				Telewizja kłamie * Co można wOlszanicy dostać zalitr bimbru? * Jak pogoda wpływa nastan umysłu? * W1967 roku utopiła się krowa * Ci wspaniali mężczyźni wswoich pończochach * Kto wpodstawówce wOlszanicy był najgorszy zpolskiego? * To jest napad!

				

				Poprzedniego dnia smutny, szary pan w„Dzienniku Telewizyjnym” o19.30 zapowiedział naśrodę niż znad Ukrainy iopady deszczu, więc wszyscy wOlszanicy iokolicznych wsiach spodziewali się pięknej pogody, bo przecież wiadomo, że telewizja kłamie. Tymczasem odsamego rana naprzemian mżyło, siąpiło ilało jak zcebra. Odczasu doczasu, jakby dla urozmaicenia nieciekawej aury, grzmiało, aniebo przecinały błyskawice. Droga prowadząca zOlszanicy doStrug idalej doBorku zmieniła się wgrząskie bajoro. Nic dziwnego, że dwie osoby, które po dwudziestej drugiej usiłowały tędy przejechać narowerach, co irusz musiały się zatrzymywać, przenosić pojazdy przez kałuże iwyrywać buty zkleistej mazi, która wcale nie miała ochoty ich oddać.

				–Trzeba się było spotkać wczoraj –gderał jeden zrowerzystów, ocierając twarz zoblepiającego ją błota. –Wtelewizji zapowiadali nadziś ulewę. 

				–Trzeba, trzeba… –odburknął drugi. –Co ja nato poradzę, że im się wtym cholernym telewizorze akurat dzisiaj pogoda sprawdziła? Normalnie nigdy dobrze nie powiedzą. Pogoda podpsem.

				–Odczep się odmojego psa! Wszyscy wiedzą, że telewizja kłamie. Ostrożnie przełaź. Wsześćdziesiątym siódmym, jak przez miesiąc padało, to tu wszystko było zalane, odStrug aż doBorku! Ojciec opowiadał, że krowa Kurdybankowej, teściowej Mańki zpiekarni, się utopiła.

				–Cicho! Ktoś idzie!

				Poprzez ciemność i(nomen omen) strugi deszczu przedarło się światło kieszonkowej latarki.

				–Gdzie wy się podziewacie? Mieliśmy się spotkać już godzinę temu. –Rozległo się wciemnościach.

				Jeden zrowerzystów upuścił pojazd. 

				–Jasny gwint! Co wrzeszczysz istraszysz? Przecież jeszcze nic nie zrobiliśmy! –krzyknął, usiłując wyciągnąć rower zbłota. –Dopiero chcemy obrobić ten bank. 

				Wtej samej chwili niebo przecięła błyskawica, apiorun uderzył wdrzewo, obok którego przechodzili przed chwilą.

				–Ty to taki głupi jesteś, taki głupi, że nawet Pan Bóg nie wytrzymał! Pewnie cię chciał tym piorunem wdupę trafić, tylko po ciemku nie dał rady! –Światło latarki omiotło przepołowiony czubek sosny. –Szkoda, że narynku wOlszanicy nie krzyczysz otym napadzie! Masz chociaż plany?

				–Mam, ale kosztowały mnie litr bimbru. Jest tak…

				–Cicho! Tu ktoś może podsłuchiwać!

				–Wtaką pogodę? Chyba tylko ostatni kretyn by się po lesie włóczył. 

				–Trzech kretynów! Właźcie dochałupy. Tylko buty wytrzeć, bo nie będę po was sprzątać!

				Cała trójka weszła dodomu iusiadła wokół stołu przykrytego plastikowym obrusem.

				–Wieczorem jest jeden strażnik. Siedzi obok drzwi wejściowych. Tutaj. Atu jest sejf. Pierwszego maja ma mieć dyżur Roman Balcerzak. Ten, co mieszka koło sklepu żelaznego…

				Wszyscy przez chwilę wpatrywali się wszkic nakreślony ołówkiem nakawałku szarego papieru pakowego.

				–No dobra! Astrażnik ma broń? –Padło pytanie. 

				–No chyba ma… –Brzmiała niepewna odpowiedź.

				–Jak to: chyba?

				–No bo zanim oto zapytałem, to już wypiliśmy tyle tego bimbru, że mi się film urwał. Jeszcze teraz mnie głowa boli. 

				–Anie mogłeś udawać, że pijesz? Podobno wfilmach zawsze tak robią. To znaczy wtych polskich. Wamerykańskich podobno prawdziwą whisky żłopią.

				–Nie przyszło mi dogłowy, żeby udawać. 

				–Rany boskie, co zatłumoki! Jak ten cały napad się uda, to ja wypiję litr bimbru bez zagrychy.

				–Lepiej nie. Strasznie potem boli głowa. 

				–No właśnie, głowa! Mamy jakieś przebrania, żeby nas nikt po mordach nie poznał?

				–Będą później. Pończoch doGS-uwOlszanicy nie dowieźli.

				–Aczy ja baba jestem, żeby pończochy nosić?

				–Przecież nie nanogach je będziesz miał, cymbale jeden, tylko natwarzy! Zresztą zamiast pończoch możemy przecież założyć skarpety.

				–Aco ty będziesz widział przez skarpetę? Chyba że swoją, dziurawą. Tylko żebyś odsmrodu nie zemdlał!

				–Swojej baby się czep, anie moich skarpetek!

				–Dobra, nie kłóćcie się. Nie wiadomo jeszcze, czy te pończochy albo skarpetki wogóle dowiozą. Sklepowa mówiła, że podobno wmagazynie wFordońcu mają pomarańcze. Ale oskarpetkach ani pończochach nie wspominała.

				–Pomarańcze? Przecież to nie Boże Narodzenie.

				–No, ja tam nie wiem. Sklepowa mówiła ityle. Jakby co, to mam inny pomysł. Tylko muszę się dogadać zkierownikiem domu kultury.

				Trzy głowy nachyliły się nad stołem. Gdyby ktoś zajrzał przez okno dochałupy, pewnie zdziwiłby się, co akurat ta trójka robi tutaj otej porze inad czym toczy gorączkową dyskusję. Ale tego wieczoru żaden zmieszkańców okolicznych wsi ani myślał wychodzić zdomu. Nawet listonosz Kordecki, co to po kryjomu spotykał się wlesie zKwaśniakową, żoną właściciela zakładu pogrzebowego, iczęsto przyjeżdżał tutaj znią narowerze, dzisiaj zrezygnował zamorów. Inic dziwnego –zaoknem rozszalała się prawdziwa ulewa. Wiatr przyginał drzewa doziemi iłamał gałęzie, apioruny waliły raz po raz. Jeden trafił wstarą stodołę Gabrysiów. Słomiana strzecha zajęła się wkilka sekund icała budowla stanęła wpłomieniach.

				–Chyba gdzieś się pali… –powiedział jeden zuczestników narady wsprawie napadu, nasłuchując wycia strażackiej syreny.

				–E tam! –Machnął ręką drugi. –To strażacy zFordońca jadą nasygnale dogospody Balcerzaka wOlszanicy. Śpieszą się, bo zaraz zamknięte będzie, atrzeba zapasy nacałą noc zrobić. Naczym to skończyliśmy? Aha! Wchodzimy i…

				–…imówimy: „To jest napad!” –dokończył trzeci kandydat nagangstera. 

				–Ty głupi! –Popukał się wgłowę znawca zwyczajów strażaków zFordońca. –Przecież zaraz nas poznają po głosach. Trzeba kartkę napisać idać strażnikowi. 

				Trzy głowy znowu nachyliły się nad kartką irozpoczęły naradę nad treścią. Tymczasem strażacy ugasili stodołę Gabrysiów inasygnale ruszyli zpowrotem dobazy.

				–Chyba jednak się pali –powiedział kuzyn (jak się okazało) strażaka zFordońca. –Widocznie nie zdążyli dogospody iteraz jadą namelinę doBorku. Szwagier tam mieszka, to wiem, że często przejeżdżają. No dobra, co tam mamy? Trzeba tak napisać, żeby nikt nie poznał, że to my. Najlepiej lewą ręką. Izbłędami. 

				–Jak zbłędami, to odrazu poznają, że to ty. Wpodstawówce pałę miałeś zpolaka. 

				–Odczep ty się ode mnie, dobra?

				–Dajcie wreszcie spokój!

				Trzy głowy zawisły zgodnie nad kartką, naktórej wielkimi literami było napisane: TO JEZD NABAD! JEZDEŹMY UZPLOJONE! 

				–Nie wiem, czy ten strażnik zrozumie, oco nam chodzi… –Skrzywił się jeden zespiskowców.

				–Zrozumie, zrozumie. Też miał pałę zpolaka. Dopodstawówki wOlszanicy znim chodziłem, to wiem.

				

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ I

				1MAJA 1981 ROKU (PIĄTEK), GODZINA 21.00

				RYNEK WOLSZANICY

				

				Odpochodu dozachodu * Nie takie znowu bajkowe życie Reksia ispółki * Telewizja kłamie! * Co ciekawego miał dopowiedzenia facet wczerwonym krawacie? * Babka Kurdybankowa pojawia się iznika * Dopoloneza trzeba dwojga * Kobieta namotorowerze * Gdzie podziała się benzyna zbaku? 

				

				WOlszanicy odrana trwał wielki festyn zokazji Święta Pracy. Rano przez rynek przemaszerował uroczysty pochód. Naczele szli pracownicy miejscowej cegielni, dźwigający szturmówki itransparenty zestosownym hasłem: „Cały naród zpartią, cała partia znarodem”. Zanimi dzieci zpodstawówki, nadzorowane przez nauczycielki, które miały zazadanie dopilnować, aby żaden zuczniów nie oddalił się niepostrzeżenie. Taką ochotę przejawiali zwłaszcza ci zestarszych klas, którzy woleliby świętować nałąkach podlasem albo nad jeziorem Topielec. 

				Wczesnym popołudniem pracownicy domu kultury imieszkańcy, którzy chadzali tam nazajęcia teatralne, zorganizowali zabawę dla dzieci. Po rynku biegało mnóstwo osób przebranych zapostaci zpopularnych bajek. Teraz, odwudziestej pierwszej, maluchy już spały, ale po rynku wciąż snuły się osoby wkostiumach, mniej lubbardziej wstawione. Reksio usiłował utrzymać się nanogach, obejmując słup zrozkładem jazdy pekaesu, Wilk iZając wychodzili właśnie zgospody, miś Kolargol zobleśnym uśmiechem zaczepiał mijane kobiety. Wtej sytuacji nikogo nie zdziwił widok Bolka, Lolka iToli, którzy przeszli przez rynek izniknęli wbramie spółdzielczego banku. Gdy po dłuższej chwili pojawili się znowu, każde niosło naplecach duży worek. Postaci szybkim krokiem przecięły skwerek. Znienacka młody chłopak, który wtowarzystwie dwóch dziewczyn siedział naławce, krzyknął głośno:

				–Telewizja kłamie!

				Dziewczyny wybuchły histerycznym śmiechem. Ta wyższa powtórzyła: 

				–Telewizja kłamie!

				Niższa miała ochotę zrobić to samo, ale nagle zmarszczyła czoło, jakby zastanawiała się nad czymś zdużym trudem. Wreszcie zapytała bełkotliwie:

				–Ale dlaczego?

				–No jak to? –odpowiedział pytaniem chłopak. –Przecież Bolek, Lolek iTola nie noszą żadnych worków. Ty, mały zszelkami! –krzyknął doLolka. –Co tam niesiesz? Bank obrobiliście czy co? Daj zajrzeć!

				Bolek, Lolek iTola udali, że nie słyszą, iprzyśpieszyli kroku, aby jak najszybciej znaleźć się poza skwerkiem, gdy nagle chłopak zerwał się ipociągnął Lolka zaszelki. Towarzyszące mu dziewczyny rozchichotały się jak szalone, usiłując objąć wyrywającego się Bolka. Tola stała jak wmurowana. Jak spod ziemi wyrósł facet wpartyjnym czerwonym krawacie.

				–Zostawcie ich, bo… 

				–Bo co? –zapytał czepliwie chłopak. –Telewizja kłamie!

				–Bo wezwę milicję, jak się zaraz nie przymkniesz, gnojku! –zagroził mężczyzna.

				–Dobra, dobra, staruszku. –Chłopak popatrzył nieco bardziej przytomnie. –Po co te nerwy? Chcieliśmy się tylko zabawić. Wkońcu jest festyn, nie dziadziu? 

				–Nie jestem twoim dziadkiem, gówniarzu. Gdybym był, tobym ci tak skroił dupę, że byś przez tydzień nie usiadł!

				–Telewizja kłamie! –krzyknął znowu chłopak, adziewczyny dostały napadu głupawki.

				Mężczyzna wkrawacie poczerwieniał jak indor ijuż chciał odpowiedzieć bezczelnemu pętakowi, gdy zoddali dobiegł ryk syreny milicyjnego radiowozu. 

				–No ipo co te nerwy, dziadziu! –Chłopak podniósł się zławki. –Agnieszka, Basia! Grzecznie ukłońcie się panu! Pójdziemy jeszcze zrobić zakupy iwracamy dopensjonatu. –Ztowarzyszkami uczepionymi jego ramion ruszył wstronę gospody. 

				Bolek, Lolek iTola jeszcze przez chwilę stali naskwerku, apóźniej ruszyli biegiem izniknęli pomiędzy domami. Zaszyli się wkrzakach obok drogi prowadzącej doStrug. 

				–Długo tu będziemy tak siedzieć? –zapytał po kilku minutach Bolek.

				–Ile będzie trzeba. Cicho, bo nas jeszcze ktoś usłyszy! –warknął Lolek.

				–Sam bądź cicho, kurduplu! Niby taki mądry, akartkę wbanku zgubił! Jeszcze nas po piśmie znajdą.

				–Ciebie nie znajdą, bo im dogłowy nie przyjdzie, że ty pisać umiesz!

				–Spokój! –wrzasnęła Tola. –Nikt nas nie znajdzie. Posiedzimy tu jeszcze zgodzinkę, ajak te cholerne ludziska przestaną się włóczyć po drodze, zrobimy, jak było wcześniej ustalone.

				–To znaczy się? –zapytał Lolek, drapiąc się po głowie.

				–To znaczy się, że każdy pójdzie dowłasnej chałupy, durnoto jedna! –zdenerwował się Bolek. 

				–Cicho! Ktoś tu idzie! –syknęła Tola. 

				Przyczaili się zakępą jałowca.

				Obok przeszła powoli babka Kurdybankowa. Nagle stanęła ispojrzała nakrzaki, apotem pokiwała głową iruszyła dalej.

				–Widziała nas! –szepnęła Tola. –Co ona tu robi otej porze?

				–Pewnie zioła zbiera. Dzisiaj jest pełnia. Zawsze przy pełni zbiera. Powie milicji, że nas widziała, czy nie? Podobno zawsze ją wzywają doco trudniejszych przypadków. Wzeszłym roku znalazła radiowóz, co go po pijanemu chłopaki zgubili wlesie –powiedział Lolek. 

				–Nie panikujcie –warknęła Tola. –Może nas wcale nie widziała. Zresztą itak już jej nie ma.

				–Faktycznie –zdziwił się Bolek. –Gdzie ona się podziała?

				–Nieważne. –Zniecierpliwiona Tola wyjrzała zkrzaków. –Droga wolna. Nareszcie przestali łazić! Nie wiem, po co ludzie się włóczą po nocy. Gdyby nie ten cały napad, to już bym dawno spał. Idziemy! 

				Cała trójka wyszła naprowadzącą doGrobli Olszanickich szosę, która później się rozgałęziała: jedna jej odnoga dochodziła doStrug, druga doBorku. OdOlszanicy dobiegały odgłosy kończącego się festynu. Zmęczone kundle, które odrana obszczekiwały najpierw uczestników pochodu, apotem wszystkich, którzy zmierzali domiasteczka izniego wracali, umilkły już dawno. 

				–Cholera, muszę skoczyć wzielsko! Jak się zdenerwuję, to zawsze tak mam –stwierdziła nagle Tola idała nura wporastające pobocze wysokie łopiany. 

				Wtej samej chwili potknęła się oczyjeś nogi iwyłożyła jak długa. Miała trochę trudności zewstaniem, bo wielka pluszowa głowa była potwornie ciężka, ale wkońcu Tola usiadła irozejrzała się dokoła. Okazało się, że nogi należą dofaceta zażywającego przyjemności zjakąś panienką. Kobieta wrzasnęła przeraźliwie ipoderwała się zziemi.

				Tola zrobiła to samo idała nogę zpowrotem, ale nigdzie nie było śladu po Bolku iLolku. Wypatrzyła ich kilkadziesiąt metrów dalej. Pruli jak szaleni naprzełaj przez oziminę starego Kowalika. 

				–Gdzie tak lecicie? –Dogoniła ich zdyszana.

				–No, bo jakaś baba wrzeszczała… –wyjaśnił Bolek. 

				–Wrzeszczała, wrzeszczała. Jakaś parka gruchała wtych łopianach. Baba się przestraszyła mojej mordy, to inarobiła wrzasku. Awy co? Zamiast sprawdzić, czy nic się nie stało, bierzecie nogi zapas?

				–No bo chyba lepiej, żeby tylko ciebie złapali, co nie? –zapytał Lolek.

				–Ciekawe, dla kogo? –mruknęła Tola. –Zdejmijmy wreszcie te kretyńskie przebrania iwpakujmy doworków. Zaraz się uduszę wtej głowie.

				Zamierzała zerwać wielki, pluszowy czerep, gdy nagle Bolek chwycił ją zaramię.

				–Co jest? –zabulgotała niewyraźnie Tola, szarpiąc się zniewygodnym łbem.

				–Nie teraz! –syknął Bolek. –Jacyś ludzie napoboczu. 

				–Cholera jasna! –zaklęła Tola. –Głowa mi się zaklinowała! Nie mogę jej ani zdjąć, ani wcisnąć zpowrotem. Nic nie widzę…

				Wreszcie, zpomocą towarzyszy, wcisnęła łeb zpowrotem icała trójka ruszyła poboczem. Minęła szybkim krokiem parę stojącą obok zielonego poloneza, zdążając wkierunku zakrętu, zaktórym przebierańcy zamierzali pozbyć się niewygodnego odzienia poza zasięgiem wzroku nieznajomych. Tamci nie spuszczali znich oczu.

				–Czy ty się musisz wgapiać wkażdą kobietę? –zapytała kobieta zpoloneza, kopiąc zirytacją kamienie napoboczu iraz po raz poprawiając nerwowo duży, słomkowy kapelusz. –Myślisz, że ja tego nie widzę? Że tego inni nie widzą inie komentują zamoimi plecami? Mógłbyś się pohamować trochę. Jeśli nie zewzględu namnie, bo ja cię już chyba nie bardzo obchodzę, pomyśl chociaż oMonice…

				Mężczyzna wzruszył ramionami ipodniósł klapę silnika.

				–Histeryzujesz, jak zwykle. Zresztą ta baba miała nieogolone nogi. Aja nie lubię takich mastodontów –odpowiedział. –Możesz mi podać latarkę zeschowka?

				Wsłabym świetle usiłował zlokalizować awarię.

				–Już? –Niecierpliwiła się kobieta, siedząc waucie ipaląc papierosa. –Chciałabym wrócić dopensjonatu. Monika została sama. Wiesz przynajmniej, co nawaliło?

				–Jeszcze chwila –mruknął jej towarzysz, wychylając się spod maski. –Włącz silnik.

				Kobieta przekręciła kluczyk wstacyjce; samochód zawarczał, zakrztusił się izamilkł. Mężczyzna zaklął iznowu wsadził głowę podmaskę.

				–Może jednak przełożysz ten wyjazd? –Zaproponowała jego towarzyszka. –Rano ściągniemy mechanika. Chyba mają jakiś warsztat wmiasteczku?

				Mężczyzna podniósł gwałtownie głowę izcałej siły wyrżnął oklapę.

				–Jasna cholera! Możesz mnie nie denerwować? Przecież mówiłem ci, że mam jutro naradę wzjednoczeniu. Muszę tam być!

				Kobieta wysiadła ipodeszła.

				–Przecież jutro jest sobota, ito jeszcze po wolnym dniu. Trochę dziwny termin tej narady, nie uważasz?

				–Nie, nie uważam –odburknął mężczyzna izatrzasnął maskę. –Co ty możesz otym wiedzieć? Byłaś kiedyś dyrektorem zjednoczenia? 

				Jego towarzyszka wzruszyła ramionami izapaliła kolejnego papierosa. Zaciągnęła się głęboko. 

				–Spróbuj teraz. –Zadowolony mężczyzna słuchał przez chwilę dźwięku silnika. Spojrzał nazegarek. –Musimy się pośpieszyć. Zadwadzieścia minut mam pociąg doWarszawy.

				Silnik tym razem, odziwo, nie zgasł. Polonez ruszył. 

				Nadworzec wOlszanicy wjechali dosłownie wostatniej chwili; woddali błyszczały światła nocnego doWarszawy. Mężczyzna, nie tracąc czasu nadługie pożegnania zżoną, wyskoczył zauta ipobiegł naperon, apolonez zawrócił namałym placyku przed stacją iruszył wkierunku Strug.

				Kobieta zakierownicą rozglądała się po poboczach, jakby się spodziewała, że spotka gdzieś trzy bajkowe postaci, które minęły ich, gdy próbowali uruchomić samochód. Skrzywiła się nawspomnienie awarii, którą udało się tak szybko usunąć jej mężowi, aktórą sfingowała ona sama, korzystając zfachowych rad Huberta, swojego brata.

				Zbyt szybko, pomyślała izatrąbiła najakiegoś faceta, który omal nie wlazł jej podkoła. Miałam nadzieję, że nie zdąży naten pociąg doWarszawy. 

				Bo wnagłą naradę wzjednoczeniu nie wierzyła nic anic. Już raczej wnagłą chęć zjednoczenia męża zsekretarką, której tlenione włosy znajdowała ostatnio coraz częściej najego marynarce. Nie tylko zresztą zoględzin garderoby, ale izdonosów życzliwych żon współpracowników męża wiedziała, że sekretarka owa to bardzo atrakcyjna młoda osoba, poprzednio zatrudniona udyrektora Ruckiego. Musiało biedactwo odejść po nagłej wizycie dyrektorowej, która nakryła oboje nabiurku, zpewnością nie naprzeglądaniu służbowej korespondencji.

				Może powinnam była zanim pojechać?, pomyślała. 

				Silnik poloneza zarzęził izamilkł. 

				–Ki czort?

				Kobieta wysiadła, podniosła maskę ispojrzała bezradnie.

				Nasamochodach nie znała się kompletnie. Amoże nie zrozumiałam, wskazówek Huberta iniechcący coś uszkodziłam, zaniepokoiła się. Jeśli tak, to klops. Rozejrzała się bezradnie po drodze, ale akurat nikt nie przejeżdżał ani nie przechodził. Wszyscy, którzy byli wstanie owłasnych siłach powrócić zfestynu, dawno dotarli dodomów. Ci zaś, których nadmiar wrażeń zwalił znóg, albo spali w krzakach otaczających ryneczek, albo wbramach domów, ipojawią się tutaj dopiero, gdy zesnu wyrwie ich poranny chłód. Zrezygnowana kobieta zamknęła samochód ijuż zamierzała ruszyć napiechotę dopensjonatu istamtąd wezwać świtem pomoc drogową, gdy nagle usłyszała warkot motoroweru. Miała szczęście; tak wkażdym razie pomyślała wpierwszej chwili. Ale gdy zza zakrętu wyłonił się motorower, naktórym siedziała jakaś kobieta wskórzanej kurtce, drelichowych portkach itrampkach, już nie była tego taka pewna. Motorower zjechał napobocze, akierująca zeskoczyła zsiodełka.

				–Nie widziała pani starszej kobiety zworkiem? To moja matka. Zbierała zioła przy szosie. Martwię się onią, bo już powinna być wdomu –powiedziała.

				–Niestety nie. –Kobieta zpoloneza rozłożyła bezradnie ręce. Tamta tymczasem zajrzała podmaskę.

				–Awaria? Może pomóc? –zapytała inie czekając naodpowiedź, zaczęła dłubać to tu, to tam. –Niech pani spróbuje zapalić.

				Właścicielka auta usiadła zakierownicą iprzekręciła kluczyk. Jak przypuszczała, silnik zawarczał izgasł. Wariatka, jak określiła wmyślach cyklistkę, raczej się nie znała nasamochodach. 

				–Benzyny nie ma –oznajmiła kobieta. –Zapomniała pani zatankować. Pani mieszka wpensjonacie wStrugach? Podwiozę panią, arano niech pani zadzwoni dowarsztatu starego Janiaka. Doholują panią nastację benzynową wOlszanicy. 

				Wsiadły namotorower iruszyły wdrogę.

				Kobieta zauta nie przestawała się zastanawiać, jak to się stało, że zabrakło jej paliwa. Przecież po południu jej mąż pojechał nastację, apo powrocie nie wspomniał ani słowem onieudanym tankowaniu. Czyżby podejrzewał, że mogę pojechać zanim ichciał się zabezpieczyć?

				–Orany! –krzyknęła iwostatniej chwili złapała kapelusz, który zwiał jej wiatr.

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ II

				16 CZERWCA 1981 ROKU (WTOREK), 

				GODZINA 17.30

				POSTERUNEK MILICJI OBYWATELSKIEJ 

				WOLSZANICY 

				

				 Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ III

				2MAJA 1981 ROKU (SOBOTA), GODZINA 1.30

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				CZĘŚĆ 2: ROK 2001

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ I

				17 MARCA 2011 ROKU (CZWARTEK), 

				GODZINA 6.30

				STRUGI K. OLSZANICY, 

				DOM CIOTKI HELENY

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ II

				20 MARCA 2011 ROKU (NIEDZIELA), 

				GODZINA 14.30

				KOSZÓTKI K. OLSZTYNA, ULICA ZAMKOWA 

				MIESZKANIE ADELI WIERNIK

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ III

				21 MARCA 2011 ROKU (PONIEDZIAŁEK), 

				GODZINA 8.15

				BARWINO, ULICA FORTECZNA 40A

				MIEJSKA KOMENDA POLICJI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ IV

				22 MARCA 2011 ROKU (WTOREK),

				GODZINA 9.00

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ V

				29 MARCA 2011 ROKU (WTOREK), GODZ. 11.30

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ VI

				2KWIETNIA 2011 ROKU (SOBOTA), GODZ. 21.15

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ VII

				5KWIETNIA 2011 ROKU (WTOREK),

				GODZINA 10.15

				WARSZAWA, NOWOURSYNOWSKA 1

				FIRMA KRYSTYNY BARŻ IDEALNY ŚLUB

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ VIII

				7KWIETNIA 2011 (CZWARTEK), GODZ. 17.00

				OLSZTYN, ULICA PIASKOWA 123 

				MIESZKANIE RÓŻY ILESZKA PONIEDZIECKICH, EMERYTOWANYCH NAUCZYCIELI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ IX

				9KWIETNIA 2011 ROKU (SOBOTA),

				GODZINA 22.00

				ŁÓDŹ, FORTECZNA 143, 

				MIESZKANIE BARBARY DZIWNO-GIERSZ, 

				WŁAŚCICIELKI FIRMY KOSMETYCZNEJ BEROE

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ X

				11 KWIETNIA 2011 ROKU (PONIEDZIAŁEK), 

				GODZINA 18.00

				ŁÓDŹ, POPRZECZNA 4/5, 

				MIESZKANIE GRZEGORZA KURZYDŁY, 

				BEZROBOTNEGO INŻYNIERA BUDOWLANEGO

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XI

				13 KWIETNIA 2011 ROKU (ŚRODA), GODZINA 23.00

				SOPOT, ULICA DESZCZOWA 10/76

				STUDENCKIE MIESZKANIE KLARY PIĄTEK 

				IPATRYKA MAJDANA 

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XII

				15 KWIETNIA 2011 ROKU (PIĄTEK),

				GODZINA 14.30

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XIII

				25 KWIETNIA 2011 ROKU (PONIEDZIAŁEK), 

				GODZINA 8.30

				JÓZEFOSŁAW POD WARSZAWĄ, 

				WILLA POSŁA EDWARDA MUNIAKA

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XIV

				30 KWIETNIA 2011 ROKU (SOBOTA),

				GODZINA 17.45

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XV

				1MAJA 2011 ROKU (NIEDZIELA),

				GODZINA 21.00

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XVI

				2MAJA 2011 ROKU (PONIEDZIAŁEK), 

				GODZINA 8.00

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XVII

				3MAJA 2011 ROKU (WTOREK), 

				GODZINA 8.45

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XVIII

				4MAJA 2011 ROKU (ŚRODA), GODZINA 16.15

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XIX

				5MAJA 2011 ROKU (CZWARTEK), GODZINA 8.40

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XX

				5MAJA 2011 ROKU (CZWARTEK), 

				GODZINA 17.00

				RYNEK WOLSZANICY, ŚWIĘTO CHLEBA

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XXI

				5MAJA 2011 ROKU (CZWARTEK), GODZINA 21.00

				STRUGI K. OLSZANICY 

				–STODOŁA GABRYSIÓW

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XXII

				6MAJA 2011 ROKU (PIĄTEK), GODZINA 16.15

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ XXIII

				7MAJA 2011 ROKU (SOBOTA), 

				GODZINA 10.00

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				EPILOG

				5WRZEŚNIA 2011 ROKU (PONIEDZIAŁEK), 

				GODZINA 11.30

				GROBLE OLSZANICKIE –PENSJONAT TRZY BUKI

				

				Dostępne w pełnej wersji
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